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Zamach Kasiarzy na, Casino . 
Złoczyńcy pracowali przez całą noe, nie mogące rozpruć 

kasy, w której było 1000 dolarów i 710 zł. 


Jednego z opryszków udało się już schwyfać. 


CENA NUMERU 20 GROSZY. 


Łódź, 28 lutego. 

Nocy ubiegłej dokonano Śmiałego 

„włamania do gmachu kino-teatru „Casi- 
no“, jednkże beż konkretnych rezul- 
,tatów, jakkolwiek w kasie ogniotrwałej, 
stojącej w gabinecie dyrekcji, znajdowa- 
ła się większa ilość gotówki w sumie 

' 1000 dołarów i 710 złotych. 

1 Kasiarze jeszcze przed ukończeniem 
ostatniego seansu, a więc przed zamknię 
ciem bramy 

około godziny w pół do dwunastej 
wkradli się na podwórze domu przy ul. 
Piotrkowskiej 67 i ukryli się w komórce 
z piachem obok „Casina“. 

Po skończonym seansie, gdy publicz- 
ność opuściła kino-teatr, a wraz ża nią 
wyszła również służba, złoczyńcy Wy- 
dostali się ze swej kryjówki, i korzysta- 

jąc z ciemności na podwórzu, 

A rozpoczęli sztúrmowanie gmachu, 
starając się przedostać do gabinetu dy- 
rekcii. 

Kasiarze byli prawdopodobnie dobrze 
poinformowani o zewnętrznym i wew- 
nętrznym planie domu, mimo to 

przez całą noc aż do świtu 
pracowali bezskutecznie. 

Przedewszystkieim przebili na wylot 

otwór w murze, 
prowadzący do wielkiego wentylatora 
l tą drogą dostali się do wnętrza gma- 
chu. 

Czując się bezpiecznie w poczekalni 
„Casina“, 
zaczęli się dobijać do gabinetu dyrekcii, 
gdzie stała kasa, lecz mimo usilnych sta- 
rań nie udało im się wyłamać zamka. 

Kasiarze postanowili więc inną drogą 


kalu ze względu na rozpoczynający się 
już dzień groziło przykrem spotkaniem 
się ze słwżbą kino-teatru, złoczyńcy po- 
stanowi przystąpić do odwrotu, przed 
tem jednak 


rozbili jeszcze buiet, 


| Kasi 


telu dyżurny przodownik XIl-go kotni-| NiE ZAWSZE TAK WYPADA, 
sarjatu i widząc uciekających ulicą zło- | JAK SIĘ SPODZIEWAJĄ: 


czyńców 
począł ich również gonić. 


arze uciekali ulicą Traugutta i na 


„| WYSIEDZIEĆ CHCIAŁA RADA 


BUDŻETOWE JAJO; 


stępnie skręcili w ulicę Kilińskiego lecz| ALE PRÓŻNE ROZPACZE, 
znajdujący się na zórnej poczekalni i za| jednego z nich udało się schwyłać nieda |NAPRÓŻNO SIE BIEDZI 


leko mostu. i to 
Drugi kasiarz zbiegł, "75 


Przyłapanego opryszka sprowadzo- 
zaczęli się wykradać z gmachu „„Casi-| no do komisariatu, gdzie okazało się, że| Z TEGO WNIOSEK: 


na“ lecz w chwili, gdy przechodzili przez | jest to 


podwórze _ 
zauważył ich nocny stróż 


znany policji łódzkiej kasłarz 


Błażej Kwikier, zamieszkały przy icy 


przez okno swego mieszkania i natych| Brzezińskiej, który dopiero 


miast wszczął alarm, wybiegając na po-| przed trzema tygodniami wypuszczory 
został z więzienia, gdzie odsiedział czte- 


dwórze. 


Jeden zopryszków zagrozi! mu żelaz) 


nym tomem, podczas gdy drugi podbiegł 
do bramy zamkniętej od wewnątrz na 


łańcuch, otworzył ją, torując sobie i| bliższych jednak danych o swym spólni 


swemu spólnfkowi drogę na ulicę. 
Stróż nocny puścił się za nimi w po- 
zoñ. 


ry lata za włantanie. 
Kwikier zezńał, że 
spólnik jego pochodzi z Poznania, 


ku aresztowany kasiarz nie podaje. 


Kwikiera osadzono w więzieniu a po 
licja wszczęła energiczne Śledztwo ce- 


W tym czasie wychodził z Grand Ho|lem przyłapania jego spólnika. 


RWE ZEP DESERT WOT ENEE E OETA WY KEE 


brali stamtąd- 
wielki zapas czekolady. 
Około godz. 6-ej nad ranem kasiarze 


Mord i rabunek w pociągu. 


Nieznany zbrodniarz zamordował urzędnika, 


zwłoki wyrzucił przez okno wagonu i zrabował 
-~ - walizę z pieniędzmi. 


Białystok, 23 lutego. 
Nócy ubiegłej dokonano zuchwałego 
napadu rabunkowego i morderstwa w 
ociągn, zdążającym z Białegostoku do 


Po dokonaniu mordu, bandyta otwo- | wych'*, 


rzył okno wagonu i 
wyrzucił zwłoki zamordowanego. 


| szmer 


Zwłoki te znałeziono pomiędzy sta 
ciami Duże a Siemiatycze, w odległości 
800 mtr. od stacji. 

Następnie bandyta, nie dojeżdżając 
do Siedlec, wyskoczył z pociagu | pod 
osłoną nocy zbiegł w niewiadomym kie 


VNarszawy. i; 

W wagonie Il-cj klasy pociagu oso- 
bówego nr: 816 jechał do Warszawy u- 
„rzędnik dyrekcji lasów państwowych w 
Białowieży, Stanisław Gadomski. 


przedostać się do gabinetu i w tym celu 
wykroili otwór w dolnej części futryny. 

Praca ta zajęła im kilka godzin cza- 
su, a gdy po wielu trudach znaleźli się. 


wreszcie u celu swej nochej wędrówki, 
zaczęli łomami wyważać zamek kasy. 

Lecz pech prześladował  niefortun- 
nych kasiarźy i nie udało im się ani go 
wyważyć, ani przeborować. 

, Wobec tego złoczyńcy starali się 
przedziurawić boczną ścianę, 
a gdy i to nie odniosło skutku, rozpoczę- 
li atak na tylną ścianę kasy. 

Dniało już, a kasiarze ciągle jeszcze 
pracowali w pocie czoła nad rozpruciem 
kasy. 

Widząc w końcu, że dalsze dobijanie 
się do żelaznego sezamu nie przyniesie 
żadnych rezultatów, kasiarze zrezygno- 
wali z rozprucia kasy j zaczęli plądro- 
wać po całym lokalu szukając łupów. 

Wyłamałt szufłady w biurkach następ 
nie zeszli na dół do kas biletowych i tatn 
równięż otworzyli wszystkie szuilady. 
ale w s ży 

M = me nie znaleźli, © , - 
łakkolwiek w jednej z szuflad w gaine- 
cie było około i 
w 800 złotych gotówki. 
Ponieważ dalsze oozżestawanie w lo 


Gadomski wiózł ze sobą walizkę, ża 
wierałjącą większą sumę, którą miał 
wpłacić do Banku Polskiego. 

Na stacji Hajduki wszedł do wagonu 
jakiś tajenniczy pasażer. 

Gdy pociąg był w pełnym biegu, ta 
jemniczy pasażer rzucił się na urzędnika 
i jakimś tępem narzędziem zadał mu kil 
ka udzerzeń w głowę. A 

Gadomski padł triipem, 


runku. 


> Za zbiegłym bandytą zarządzono po- 
Sig, który prowadzi komendant polżji 
w Bielsku Teodor Borncki, wraz z od- 


działem policjantów i wywiadowców. 


Zwłoki zamordowanego przewiezio= 


no do Siemiatycz. 


ile pieniędzy wiózł ze sobą Gadomski 
4narazie nie ustalono. 


omm- 


Uderzenie w twarz, 
przyczyną nagłego zgonu. 


Bracia Antoni i Paweł Birdowie oraz 
Antoni Jaczuński otrzymii w spadku po 
zmarłym wuju majątek ziemski, położo- 
ny w kolonji Kołpaki w gm. Harnica 
(pow. Grodno). 

Na tle podziału ziemi powstawały. 
między kuzynami ciągle Spory, więc w 
ub. tygodniu postanowili oni sprawę o- 
statecznie rozstrzygnać, 

Podczas rozmowy Jaczuński oświad 
czył, że ponieważ Birdowie chcą go o- 
kraść, sprawę skieruje do sądu. 


zyni rzucili się na Jaczuńskiego i jeden 
z nich uderzył go w twarz. Jaczuński 
padł, jak podcięty. 

Przerażeni tem Birdowie zawezwali 
lekarza i policię. 

Ponieważ niemożliwem było przy» 
puszczenie, że śmierć Jaczuńskiego na- 
stąpiła wskutek uderzenia, dokonano 
sekcji zwłok. Okazało się, że Jaczuński 
zmarł wskutek peknięcia serca pod 
wpływem silnego wzruszenia, 

Epilog tej tragcdji rożegra się w są+ 


Oburzeni posadzeniem 0 kradzież tu-ldzie. 


— KURA, KTÓRA ZBYT GOACZE 
MAŁO CO WYSIEDZI 

ŻE ZŁOŚCI 
BĘDA TRWAĆ i SPORY, 

AŻ DZISIEJSZEJ „WIĘKSZOŚCI“ 


URŻZNĄ ŁEB WYBORY. , 
„dz Ww. p. 


Bachrach 


na wolności 
za kaucją 5000 zł. 


jako autor „Szajki fałsze- 
rzy międzynarodowych“ 


Warszawa, 28 lutego. 

Na posiedzeniu gospodarczem sądi 
okręgowego postanowiono zwolnić 3 
więzienia prewencyjnego b. kierowniką 
brygady fałszerstw przy urzędzie sité 
czem p. Daniela Bachracha. 

P. Bachrach został zwolniony za 
kaucją 5.000 zł., którą uzyskał przez 
sprzedanie napisanej w więzieniu książ- 
ki p. t. „Szajka fałszerzy międzynarodo- 


p. i 
Pociąg  SMIETGI. 
Straszna katastrofa pod 


Warszawą. 


Warszawa, 28 lutego. 

Gospodarz ze wsi Kościełna w git 
Wiązowna (pow. warszawska), 24-letni 
Józef Karolak, jechał wczorai rano dò 
kościoła. Przejeżdżając pod Miłosną, 
przez tor kolejowy, w ostatniej chwil! 
spostrzegł pędzący do Warszawy po- 
ciąg. Przerażony wieśniak, chcąc zjes 
chać z przejazdu, uderzył kilka razy kę 
nie batem, lecz spłoszone zwierzęta za 
miast na drogę, skierowały się w stronę 
nadjeżdżającego pociągu. 

Karolak usiłował zeskoczyć z wos 
zu, lecz w tejże chwili lokomotywa z ca 
tym. impetem wjechała na zaprzęg, miał 
dżąc konie i rozbijając wóz, który szcząt 
kami swemi przykrył ciężko rannego go 
spodarza. i 

Karolaka tym samym pociągieth ur, 
542 przewieziono do Warszawy, łecz 
na dworcii — mimo natychmiastowej po 
mocy — ranny, nie odzyskawszy DTZY. 
tomności, życie zakoficzył. 


Kurs dolara. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku walutowym w Łodzi w obros 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
8.90 w płaceniu i 8.91 w zaofiarowaniu. 
Tendencja słabą. Zagfiarowanie znaczne. 
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Kosooki sadysfe 
 jlenerał Li—sprawca krwa- 
wei kąpieli w Szanghaju. 
Szatan - Borodin 


©ozwija na terenie Chin komisar- 
ską taktykę. 


'FYPRFSS 


„Tworzywo czarnych artystów Sj 
cialnie zaś afrykańskich różni się wyb 
ide od prudukch artystycznej ludzi ii 


Po zdruzgotaniu w ubiegłym tygod-|nych ras. Nicniniej rasa czarna je 
niu na równinach pod Hatygczan wojsk przecież tylk jednym z 1ozęałęzi 
szanghajskiego marszałka Suna, siły po-| ŚPÓlNEgO dzzewa  lulsXości, to też . 

dziełach twerzonyce prze” artystć 


łudniowych Chin mogły już z błyskawi- 
czną szybkością znaleźć się pod muram 

Szanghaju i rozpocząć szłurm na to mia- 
sło, Poodbno taki był plan kantońskiego! 
dowództwa, lecz sprzeciwił się wszech- ` 
władny Borodin, i 

Zastosowano bardzo powolny marsz 
naprzód, mimo otwartej drogi i nie ba- 
cżąc na niebezpieczeństwo pozostawje- 
nia czasu oddziałom mandżurskiego mar- 
szałka Czangsolina do przybycia na od- 
siecz Szanghaju. 

Borodin prowadził już tymczasem in 
aą robotę, nawskroś w moskiewsko-ko- 
misarskim stylu, Widoczne obecnie nici 
prowokacji zaczęły oplątywać szangha|- 
skiego marszałka, Znaleźli się nagle na- 
tarczywi doradcy, którzy powtarzali mu. 

| 


'zarnych obok rożnie rasowych znajd 
"my też powa. analogie i podobkśsiwa 


— Byłeś najpierw człowiekiem czy- 
nów, później stałeś sję człowiekiem po- 
lityki į stracjłeś wszystko, coś wygrał 


przedtem; stań się napowrót człowie- 
kiem czynów, Á 
Marszałek uległ, Jedynym czynem, 


na jaki mógł się zdobyć na tle swegoj 
wielkiego i zrozumiałego załamania du-1 
choweśgo, było osobiste objęcie  do-t 
wództwa nad wojskami, wysłanemi na- 
pola Hangczan. Niewątpliwie to właśnie 
stało się jedną z głównych przyczyn, jeśli. 
'nie samej klęski, to w każdym razie tak 
katastrofalnych rozmiarów, 

Lecz nastąpiła jeszcze takže rzecz; 
gorsza. Te same syrenje glosy dorad- 
ców, które wywabiły . Suna z murów 
Szanghaju, sprawiły, że jako swego za- 
stępcę w zagrożonej metropolii pozosta- 
wil on Irzymanegp dotychczas na ubo- 
czu „człowieka czynów” generała Li, 
możliwie najpotworniejszy typ monśol- 
skiej dzikości, Gdy tylko zniknął z Szang 
haju marszałek Sun i wszechwładnym pa 
nem stał sję Li, agenci Borodina wywo” 
-tali olbrzymi strejk powszechny. Li od- 
powiedział przerażającym terorem. Na 
wlicach Szanghaju zaczęły rozgrywać się 
sceny niewiarogodne, Kaci krwawego 
generała - wszechwładcy - w otoczeniu 

 orszalków siepaczy 
aby dokonywać na ślepo tortur į eśze-, knotów jest tam stosunkowo bardzo o- 
1 kmcji Nie oszczędzono nawet dziesięcio | Śraniczony. MR 
letnich dzieci. Oczywiście wywoływało ży, Do zjawiska tego przyczynia się z: je 
RA: 4 Š ej strony to, że niemal każdy obywa- 
to odpowiednie, z każdą chwilą wzrasta | tej angielski posiada własny rachunek 
, ace rozwścieczenie i rozbestwienie stro | bankowy, na który składa wszystkie 
y przeciwnej, Przerażenie ogarnia przy | wpływające mu pieniądze, z drugiej zaś 
hdczytywaniu nawet tylko  telegraficz- | — surowe prawo czekowe, karzące bar- 
hych relacji, jakie nadchodzą o tych tra- | "79, dotkliwie i bezwzględnie wystawcę 
EEE N E TE do Oi W czeku bez pokrycia, nie tak, jak u nas, 
KEER FO Sz: gnay p | W Angli więc czeki przyjmowane są 
"Wspaniale dojrzewał plan zdobycia | z zwpełnem zaufaniem tak w stosunkach 
„Szanghaju „od wewnątrz”. Jednocześnie | handlowych, jak i prywatnych, a nie po 
straszliwie potężniałą wścikłość zrozpa- | trzeba dp tego nawet specjalnej książe- 
czynych mas chińskich przeciw „bia- wan CA dż. O nasi sk 
ym gjebiom” w których kazano diem | “($ 7 pa yi 
nym Humom widzieć właściwych wino- 
wajców terotu generała Li, Kompletne 
rozprzężenie groziło ladą - chwila. Na 
szczęście właśnie „białym djabłom*, prze 
dewszystkiem brytyjskim udało się uci- 


W Anglj; niemal wszystkie, nawet 
drobne, wypłaty odbywają się za pomo- 


w 


3 P > = pA 
Stłydzuwuke; 5 TEE wyteonane NN pres czarnych artystow. 
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wylegli na miasto, | cą czeków, wskitek czego obieg ban-|> 


FCZORSY 


'"acząc je z ogómoiudzką vvrczością ar 
yeza —_ 4 | 
W Europie szinkę czarnych odkryto 
sunkowo' niedawno. bo zaledwie 25 
Le temu. Przedewszystkiem odkryw= 
rw uderzyła wielka śmiałość w prze- 
sarzaniu iorm, przedziwne pomieszcze 
ie abstrakcji z realizemm życia, oaz 
ogromie bogactwa pomysłów. 


——— 


szczególne czeki. 


Na skórzanym języku trzewika i połowie karty od gry. 


wym, dla tem większego rozpowszech= 
nienia obrótu czekowego. 

Projekt ten poczty angielskiej -dał 
asumpt prasie londyńskiej do przypome 
nienia szczególnych czeków, honorowa- 
nych przez bankj angielskie. 

Czeki, pisane na przypinanych do 
koszuli kołnierzykach lub mankietach, 
nie są łam zgoła rzadkością. Pewien sło 
larz wystawił swe czeki na cieniutkich 
| dęseczkach, a pewien szewc wygrałezak 
ład że czek jego, wypisany na skórzanym 
języku trzewilką, będzie przez bank ho- 
rtorowany, y 

Dom bankowy Couttsa wypłacił aie- 
gdyś czek, wypisany na połowie karty 
do gry. Druga połowę karty przysłał ban 
kowi, wystawca, skreśliwszy na: niej za- 
| wiadomienie o wystawieniu czeku. 


glektryczna hodowla pszezół. 


szyć — niestety trudno wiedzieć, czy na|$wwiąło wpływa na mocny wzrost produkcji miodu. 


czas długi — szanghajskie piekło na zie- 

mi; Energiczna jnterwencja czynników Zdawałoby się, że w pszczelnictwie 
angielskich sprawiła, że strajk zastał | najlrudniej będzie spożytkować mowos 
zlikwidowany i sadyzm generała Li chwi,j SZesne Gal pata Aeae ELTA 

M PSE lS IKATYCZNOŚC te ziedzimie 
lowo przestał ztajdować ujście. | dało : EA RCI OWA CO TOS 
. Pó, È ało niespodziewane wprost rezultaty, 
Reiacje nadchodzące z nieszczęsnego ? DS | 
= $ 3 aa Pewien angielsk; hodowca, Małeusz 
Dalekiego Wschodu stwierdzają jednak 
zgodnie, że wszystkie elementy, mogące | Anglii z pąmysłowego zastosowania ele- 
w każdym momencie doprawadzić do po, ktryczności w pezczelnictwie. Zbudował 
nownego wybuchu, działają nadal. I on Sa oświctlane AAi ana swjatlem 
; KRACH lektrycznem, dhełania matkę i 
przedewszystkiem z pewnością nieustan Ge tryczęcm, so Sama masę Tony $ 


A e" B a zw, królową, do bardzo wzmożonej i 
nie czuwa j „pracuje”* Borodin szybkiej płądności, į; powiększa rój ò wie 


| Borlofe, którego gospodarstwo słynie w] 


le bardziej, niż drogą -naturalnego roz- 
mnażamia. 

Skitek jast ten, że pszczoły o wiele 
wcześniej, i liczniej wyrtiszają z ulów, 
tak, że już z kwiatów drzew owocowych 
zbierają swój plon. 

| W ten sposób Borlofe uzyskał dosko- 
nale rezultaty, otrzymując niezwykłe 
wprost ilości miodu, Nie wiadomo tylko, 
czy ten system wyzysku _ pracowitości 
pszczół, nie wywołą jakichś niespodzia- 
j wanych złych skutków dla tych pożyte- 
czńych owadów, 
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Maski czarnych artystow. 
Indywidualność asowa.—Cechy sztuki murzyńskiej.— 
Różnorodność form i wyrazu.— Tajemnica sztuki. 


Cechy tej sztuki murzyńskiej szczegól- 
me występują w maskach rzeżbionych, 
Których reprodukcje podajemy. 

| tak, 1) przedstawia maskę gwinej- 
ską, która pomimo swoich grubych 
warg, posiada twarz nie pozbawioną ani 
piękności, ani subtelności formy. 
intensywniejsza ekspresja ożywia 
fizjoznomie fetysza 2) z Kongo środko- 
wego. To dziwaczne oblicze wykona- 
ne na drzewie zapomocą inkrustacją z 
miedzi przez formę swoją jest wielce dą 
lekiem od naszych koncepcji artystycz- 
nych, jednakowoż uderza nas swoją eks 
presią bólu, y - 
Maska 3) uderza: przedewszystkiem 
stylizacią swego realizmu. Czarny arty- 
stą wymiodejował tutaj oblicze grube w 
zarysach, ale potęźne w wyrazie, Mas- 
ka.4) z subtelnym uśmiechem źdradze 
ciekawe podobieństwo do twarzy znane 
go boksera murzyńskiego Johsona, któ: 
ty był sławnym 20 lat temu wstecz, 
Ale spotyka się również autentyczne 
dzieła plastycznej sztuki murzyńskiej, 
gdzie model potraktowany jest w ten 
sposób, jakby był z innej rasy. Itak np. 
maską 5, to twarz z nosem subtelnie za- 
rysowanym i delikatnym i raczej przy- 
pominającym suchy profil Araba, aniżeli 
iiziognomię murzyna. 
Swiadectwem, że słodycz wyrazu 
nie jest.niecznaną estetyce czarnych, jest 
delikatma twarz lekki zdziwiona ma- 
słd 6). 
Bezwątpienia sztuka imurzyńska przy 
czynić się móże wicie do rozwiązania 
problemów klasycznych, jak sztuka pry 
mitywna, iest bowiem ona hieratyczną 
isurową. Ale chociaż brzeważnię po- 
sepna w wyrazie, nie iest jednak w wie: 
lu wypadkach pozbawiona subtelności 
obserwacji. i 
Czy można z całą pewnościa stwier 
dzić, że czarni istotnie chcieli przez dzie 
ła swej sztuki wyrazić to, co nam nasu- 
wa widok tych dzieł — jest to kwestia 
wielce wątpliwą. Być może, iż jedynie 
my usiłujemy tchnąć w ich prace treść 
pochodzącą z naszego, własnego ducha, 
Należy jednak rozpoznać w dziele w sā- 
mym sobie, tę potęgę sugestii A czyż w 
t&n właśnie nie kryje się tajemnica sztu 
ki? Jest to życie tajenine wyrażające 


„się plastycznie w tworzywie artystycz= 


nem, 


Parasolnicy. całego 
świata! 


"Parasol jest symbolem 
powagi i destojeństwa 


. w przekonaniu afrykańskich 
elegantów. 


Gubernator kolonii francuskich w 
zachodniej Afryce doniósł swemu rzą- 
dówi, iż w ostatnich czasach wśród 
czarnych obywateli republiki zrodziła 
się przekonanie, iż człowiek nie posia: 
dalący własnego parasola jest społecz 
nem zerem i pariasent. m > 

Najhiedniejszy rcbótnik na planta- 
ciach, myśliwy lub rybak marzą o tem; 
aby zaoszczędzić sobie gotówkę na kup 
ny parasola. 

Parasol musi być jednak odpowie- 
dunio wielki i wygodny, tak — aby czar 
ny elegant mógł schronić się pod nim 
wraz z całą swą rodziną. 

Szczególnie pożądane są parasolę 
kolorowe, a czerwone lub zielone po- 
krycie budzi nieopisany zachwyt. 

Przed fabrykartami parasoli całege 
świata otwierają się olbrzymie tereny 
zbytu. . i 


Czarny lad afrykański stoi otworem,. 


Trzęsienie ziemi 
w Bułgacji. 
Wiedń, 2 lutego. 


Dzienniki tutejsze donoszą o gwałto: 
wnych trzęsieniach podziemnych, odczus 
tych na terytorium Bułgarji ` 
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„EXPRESS WIECZORNY”. _ Si 


Trzech napadów bandyckich 
dokonal w ciągu jednej nocy Slusarz— zbrodniarz, 


Kupca zamordował, rzeźnika i woźnicę ciężko poranił, 


0n (przy EEE ręką słuchawkę telefoniczna, krzyczy do żony): Mamu- 


słu, ten idiota Walfisz dzwoni!.. 
przyjść dziś do nas ta obiad?.. 


Go mam powiedzieć. 


żeby mu sie odechciało 


trzy wieśniaczki 


Częstochowa, 28 lutego 
Przed kilku tygodniami w lesie znaj- 
dującym się w pobliżu wsi Kocim pod 


Częstochową znaleziono w bestjalski spo |. 


e zamordowanego kupca Jankla Roj- 


Śledztwo policyjne na razie nie uja- 
wniło sprawcy zbrodni. 

Dopiero w dniu oneśdajszym areszto 
wano opryszka 20-letniego Stefana Ły- 
kę, którego dziełem był napad bandycki 
w lesie. 


Dajcie spokój panu Wilczkowi!.. 


Biedny robotnik z fabryki Szajblera nie może 
się opędzić od znajomych i krewnych, 


którzy chcą w niego wmówić, że wygrał większą 
sumę pieniędzy na loterji. 


Łódź, 28 lutego. 

Pan Kazirnierz Wilczek, zamieszkały 
wa Chojnach przy ulicy Piasecznej 13. 
należy do typu tych ludzi, kiórży wiodą 
spokojny tryb życia, zadawalają się by- 
+2 czem i 

ciężką pracą w fabryce 
zarabiają na utrzymanie swej rodziny. 

Pan W:lczek pracuje w fabryce Szaj 
blera. 

Ale oto przed kilku tyzodniami 

jakiś zły duch opetał pana Wiłczka. 

Dowiedział się przypadkowo, że je- 
den z jezo kolegów 
wygrał na loterii większą sumę plenig- 

" dzy 
f od tej chwili spokojny pan Wilczek stra 
ci! dawną równowagę ducha. 

Kusiło go łatwe zdsbys'e fortuny, 
a widząc w dodatku że inni koledzy 
również grają na loteri, wstąp:ł do pier 
sz+go lepszego kantoru wymiany į 

kupił ćwiariuę losu 30 
14-ei loterji państwowej. > 

Ciągnienia pierwszych cziercch kias 
nie przyniosły pant Wiiczkowi szcze- 
ścią. 

Piąta klasa ńatom'ast, którci losowa 
nie odbywa się obecnie, nietylko nie 
przyniosła mu żadnej wygranej lecz 
wręcz odwrotnie — sprawiła nana Wil 
czkowi . ..« hia dY 
tyle kłopotów i zmartwień, 
że biedny właściciel ćwiartki losu na- 
pewno zrezygnuje na przyszłość 2 ay 
stawiania m próbę swego wątpliwsg 
szczęścia. 

Bo to onegdaj 
.. w. fabryce rozniosła się pogłoska 
o tem, jakoby pan Wilczek wygrał na lo 
terji większą sumę pieniędzy. 

Kto tę wiadomość rozpowszechnił | © 
alewiadomo, dość, że ze wszystkich 
stron poczęły napływać 
gratulacje, najszczersze życzenia znało- 
mych, krewnych i przyjaciół Oraz. pro- 

shy o pożyczki, 

Gdy pan Wiłczek przybył zrana do 
fabryki, koledzy urządzili mu niebywałą 
owacię. 

Specjalna delegacia złożyła mu powin 
szowania w imieniu całego ogółu robot 

TIITA EEES E EE 
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Ziazd relerentów oświa- 
fawych. 


W dniu wczorajszym odbył się zjazd 
teferentów kulturalno = oświatowych 
związku strzeleckiego okręgu iódzkiegc, 
śdzie omawiano sprawę progrąmu pracy 
oświatowej na rok 1927, 


Y 


powali koledzy. 


ników, pytano- go gdzie kupit los, co ma 
zamiar zrobić z pieniędzmi, 
czy kupuje sobie dom, 


dalecy krewni, obudziii paia Wiłczka i 
zaczęli się skarżyć na ciężkie czasy, 
brak pracy, głód i nędzę, prosząc o ma- 


a może wyieźdża do Ameryki htb wo-|leńką pożyczkę krótkoterminową, ` 


góle zamierza odkupić fabrykę Szafble- 
ra. i 
— Ależ dajcie mi święty spokój!.— 
bronił się p. Wilczek. — Mam ćwiartkę 
losn,. 
ale nie wygrałem... 
— Pan tak naumyślnie... 


tów... Ale my wiemy.... 

— Kiedy nie wygrałem!.. — zapew- 
niat bezradny pecliowiec. ` 

— No, no, nó.„ 

1 nie wierzyli. 

Nic ich nie mogło przekonać. Obra- 
zili Się nawet, uważali bowiem, że to 
nieładnie ze strony pana Wilczka, że 
ukrywa swe szczęście przed znajomymi, 

I rozpoczęła się pielgrzymka do iego 
domu. 

Przychodziłi, winszowali, podziwiali, 
dawali rady į wskazówki, jak ukryć pie 
niadze. by nikt się o tem nie dowiedział. 

Pan Wilczek nie mógł się od nich opę= 
dzić. 

W nocy przyjechali z prowincji jacyś 
BERT ZKZ OZET, WOTA 


— Boi się pah natrę-|" 


Pan Wilczek miał cały dzień zawró- 
cona głowę. 
Nie dawali mu chwili spokoju. 
Aż wreszcie wpadł ya pomysł. 
Przyszedł do nas, 
„do redakcji 


— nie odstęji począł prosić o sprostowanie. 


Pokazał nam swą ćwiartkę losu I 
rzękł: 


Błagam pana redaktorą, pan mnie 


| musi ratować... Widzi pan: przecież, że 


inani jeszcze los, że 
jeszcze nie wygrałem... 

Więc czego oni chcą odemnie?.. Dziś są 
takie czasy, że źli ludzie mogą dopraw- 
dy pomyśleć, iż mam pieniadze i kto 
wie.. licho nie Śpi... mogą się połasz: 
czyć... Tak już cały tydzień mnie mę- 
czą... A więc proszę, pana redaktora... 

Przyrzekliśmy panu Wilczkowł, 

I niniejszem prostujemy: Pan Kazi- 
mierz Wilczek na loterii nie wygrał, pro 
śby więę o pożyczki i dwuznaczne umiz 
gania się nie odniosą żadnego skutku.. 

Dajcie mit święty spokój!.. 


Albert zakochał się w Róży 


i postanowił dopiero wówczas wrócić do Łowicza, 
_gdy mu oiciec zezwoli na ślub z ukochaną. 


Łódź, 28 iutego 
19-letni Albert Henseman, syn zamo- 
żnego obywatela z pod Łowicza bawił 
rzez kilka dni w ubiegłym miesiącu w 
Łodzi w sprawach handlowych swege oj 


Siera wtedy przypadkowo biedną 
dziewczynę Różę Finerównę. 

Henseman zapłonął gorącem uczu- 
ciem ku pięknej Róży i nie zwracając u- 
wagi na różnice zachodzące pomiędzy ni 
mi, tak pod wzgledem wykształcenia, jak 
i majątku, postanowił ją poślubić. 

Gdy zakomunikował ojcu o swem po 
stanowieniu i zaznaczył, że wybranka 
serca jest ubogą dziewczyną spotkał się 
z surową odprawą, przyczem ojciec su- 
rowo zakazał mu wspominać o projekto- 
wanem małżeństwie. 

Długo myślał syn w jaki sposób prze 
konać ojca i w końcu wpadł na następu- 
jący pomysł, 

Pewnego dnia korzystając z nieobec- 
ności. rodziców, wyjął z szufłady kilkaset 
złotych i i wyjechał do Łodzi, pozostawia- 
jąc krótki liścik, w którym zawiadomił | 
ojca, iż do tej pory nie wróci do Łowicza 
dopóki nie otrzyma oficjalnego zezwole- 
nia na zawarcie ślubu. 


Młodzienie: wyjechał z Łodzi z wy- 
branką swego serca w niewiadomym 
kierunku i nie daje rodzinie żadnych wia 
domości 6 miejscu swego pobytu. 


i steroryzował. 


Krytycznego dnia Łyko, z zawodu ślu ` 
SaTZ, przyjechał z Częstochowy na śłub 
swego znajomego.w Kocimie. 

Powracając samotnie z uczty wesel- 
nej natknął się w lesie na Rojbera, 

Łyko zwrócił się do kupca z żąda- 
niem wydanią mu pieniędzy. 

Gdy ten oświadczył mu, iż njema 
przy sobie gotówki, Łyko zadał mu śmier 
telny cios w głowę żelaznym ciężarkiem, 

Pieniędzy przy: zamordowanym nie 
znalazł, 

Opryszek po dokonaniu zbrodni udał 
się ną szosę, gdzie po upływie kilkat $p- 
dzin dokonał nowego napadu. 

Tym razem, ofiarą Łyki padli zamo- 
żny rzeźnik Józef Janeczek i jego woźni 
ca Gąsiorek. 

Opryszek zwrócił się do jadących wo 
zem z prośbą, by zabrali go do miastą. 
Rzeźnik zgodził się przewieźć go. 

Usadow.wszy się na wozie, Łyko wy- 
jął z zanadrza cjężarek uwiązany na dru 
cie i zatoczył nim łuk nad głowami przes 
rażonych spółtowagzyszy. 

Janeczek i G 'zostałi ciężko rane 
ni, 

Bandycie nie udało się jednak zabrać 
pieniędzy swym ofiarom, gdyż spłoszył 
go jakiś przechodzień, który wszczął 2% 
nim pościg. 

Łyko ukrył się w lesie, 

Nie dając za wygraną, tejże nocy m 
dał się z powrotem do Kocima i dokonał 
tam trzeciego napadu rabunkowego na 
powracające z jakiejś zabawy trzy nie= 
wiasty, 

Wieśniaczki nie miały jednak również 
przy sobie „pieniędzy, 

O świcie Łyko pewrócił do Często 
chowy į udał się do zakładu ślusarskiego 
w którym stale pracował, 

Zbrodniarz, aresztowany w dniu 
iii przyznał się do wszystkich zbre 


Łyko w iższych dniach stanie 
przed sądem doraźnym. 
EEEEETA 
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Dwa lafa więzienia 


za kradzież jednej kury. 
Łódź, 28 lutego 


Działo się to o zmierzchu. 
ozorca jednego z domów rzy uł 
Wólczańskiej usłyszał nagle głośne gda- 
kanie kury, dochodzące z ubikacji w poć 
wórzu. 

Pragnąc stwierdzić, ce pobudziło kw 
rę do tak rozpaczliwych wrzasków, udał 
się niezwłocznie do ubikacji, gdzie spo- 
strzegł jakiegoś podejrzanego osobnika, 
zawzięcie walczącego z płakiem, 

Sprowadził go do komisariatu, 

Był to niejaki Alfred Hans, kilkakrot 
nie karany już za krądzieże. 

Pechowy amałor cudzej, własności 
znalazłszy się przed sądem przyznał się 
do winy, tłumacząc swój czyn skrajną nę 

zą, 

— Kilka dni nic nie miałem w ustąck 
Ponieważ działo się to w piątek, chcia« 
łem skorzystać z dnia targowego į sprze 
dać kurę na rynku. 

Sąd skazał go na dwa lata więzienia 
z pozbawieniem praw, 


jamobójstwo 19-letniego dziwaka w Otwocku. 


24 godziny wisiał, nim zauważyli samobójstwo. — 
Strata 50 złotych jest pono PIETA ‘samobójstwa. 


Otwock został wczoraj poruszony 
wiadomością, że w ustępie dla kobiet na 
podwórzu rabina z Otwocka znaleziono 
wiszącego młodzieńca. 

Zeszłi się sąsiedzi, okazało się, że w 
piątek w godzinach popołudniowych 19- 
letni Jankiel Soknicki, 
tym ustępie. 

Nim darmo znać policji, mieszkańcy 
, domu zdjęli trupa z szubienicy i zanieśli 
do domu. Nadeszła policia, która po 
skonstatowaniu co zaszło, wszczęła e= 
nergiczne dochodzenie. 

O osobie samobócy, jakojeż i o przy- 


Daremnie p. Henseman  poszukiwał!czynach samobójstwa opowiada ziete 


swiedo syna na łódzkim bruku. 


dziwut huistorje. 


rowiesił się wiSolnicki — 


amtkiel Solnicki, -z zawodu śłusarz. 
AR 8 złotych tygodniowo. Był on 
bardzo skąpy, a nawet ze swych nzini- 
malnych zarobków oszczędzał. 

Jego jedynym marzeniem było wy- 
grać na loteri. Wówczas — twierdził 
pozwolę sobie na to; że co- 
dziennie sobie kupię... 2 fumty siłkowiego 
chleba, śledzia wędzonego i 2 kawalki 
galarety. 

' Przyczyną tego rozpacziiwego Kro- 
ku, ma być fakt, że ie zwrócił mu ktoś 
2 AŻ pożyczonych ad niego 50 zło- 
tyc , 

Strata ta tak na niego woiynełą $ 
pos aowił IAKOGCZYĆ życie. 
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= wiesz o tem?!?,, 


Str. 4. 


Om: Ma pani śliczną córeczkę, a w 
jakim jest wieku?.. 

Ona: Ma trzy miesiące... 

On; No, no... Czy to najmłodsze dziec 


Smutne i wesołe. 


Pan Moryc jest zakochany w 


Zemie aż po us „Mie dziwnego! Bata 
dwa dni po ślubie! 

(Wszystkim opowiada, o tem wielkiem 
szczęściu jakie go spotkało.. Słowem — 


; jest wniebowzięty, 
Przed swym prz dee Adasiem 
pan Moryc nje ma żadnych tajemnic. 


wiada mu więc wszystko z najdrobniej- 
szemi szczegółami: 2% 

o, co ci mam dużo mówić, ona 
jest | piękna!... Naprawdę piękna... Wiesz 
taka miła taka sympatyczna, taka ko- 
hana... Ma takie marzące oczy į nosi — 
Wiesz, to co ja lubię = tjła dessous, 

a?i wi się pan Adaś, — 
Dawniej nosiła ko czarne., 

„— Co?!? — uje pan Moryc, 
podnosząc gniewnie brwi — A ty skąd 


— Ja? Ja?. „ miesza Się 
— Ja tego nie widziałem... 
fomi mi opowiadali... sj 
_. Pani Adela jedzie y wraż ze swym mał 
Żonkiem do Szwajcarii. Podróż poślubna 
Teo się zdarza, 

Pocjąg przejeżdża przez tinel, następ 
mie znowu przed oczyma pasażerów TOZ- 
wija się cudowna panorama szwajcarska 

Przed końcową stacją pani Adela 
wwraca się do swego męża: 

— Słuchaj, ten pan z walizką pocało 
wał n bee, ś$dyśmy przejeżdżaki przez tu- 


= COP. 
wisz?!.., = 
'— Warjat, skąd ja mogłam wiedzieć, 
że tylko jeden tunel jest po drodze?.., 


Dwaj BITRE rozmawiają: 
— Słuchaj, jaki miałem wczoraj wy- 
podes «< Doprawdy, dziwna historja... 
oja żona wyjechała. Poszedłem więc 
wieczorem do knajpy i oczywiście wra- 
cam do domu nad ranem kompletnie pi- 
any., Ale to, powiadam ci, kompletnie, 
Nagle staję przed łustrem i widzę, jak ja 
kiś obcy mężczyzna obejmuje moją żonę. 
SPIE A ona przecież wyjecha- 
a. .. 
— No, > Fr 
—Ale jak potem się bliżej pr zą- 
lec, R by doszedłem do wniosku, PE 
był żaden obcy mężczyzna, tylko ja... 


p No?... 


zyjaciel 
tylko.. zna- 


I ty mi to dopiero teraz mó 


— A prócz tego, to wcale nie była |sz 


moja żona... 
= 
budzą o “Semej zrana i ka- 
Żą mu podejść do telefonu. 
się stało?., — pyta zaspany 
jel mieszkania. 

== pbi pan Kanarek.. W ważnej 
sprawie... — odpowiada słwżąca. 

| Kanarek?.., — powtarza Lipman i 
tktobie się w głowę — Nie pójdęL.. Pro 
bzę mu powiedzieć, że o szóstej nad ra- 

wyjechałem do Lublinal.., 

W południe o dwunastej godzinie Lip 
man wychodzi z Grand - Mpa: i na 
Piotekowskiej ulicy spotyka — kogo?... 

Oczywiście, że pana Komasa. p 

Ale Lipman nie traci przytomności 
umysłu i i witając się z przyjacielem, pyta 


y: 
|» A pay cę trobi w Lublinie?... 
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EXPRESS WIECZORNY. 


Łódzka cloaca maxima... 


Na fargowiskach łódzkich panuje niebywały brud. 
Wśróń gnoju i śmieci odbywa się sprzedaż artykułów spożywczych. 


Łódź, 28 lutego. 

Łódź jest brudna, niechlujna, wice 

niewymiecione, domy odrapane, podwór 
ka zanieczyszczone. 

. Narzekają na nią wszyscy — stali, 
nieszczęśliwi mieszkańcy 
niemniej nieszczęśliwi przyjezdni, którzy 
przeklinają tę chwilę, gdy wysiedli na 

dworcu łódzkim. i 
Ale ci wszyscy, którzy tak bardzo 
niekorzystnie wyrażają się 


o stanie higjnicznym naszego miasta, nie 


przyjrzenia się zbliska wszystkim bru- 
dom Łodzi, nie każdy zna jej zakamar- 
„|Ki, a nawet miejsca publiczne, gdzie nie 
koniecznie odbywają się spacery i spot- 
kania eleganckiego świata, © 


Oczywiście, dła spacerowiczów, zna 
jących dokładnie tylko ulicę Piotrkow- 
ską, Łódź jest 


uiechluina „ze słyszenia” 


z opowiadań znajomych lub z opisów w 
„Expressie“. 

l tych może latwo przekonać, że u- 
skarżanie się na brudy, panujące niepo- 
dzielnie w naszem mieście, jest tylko 
skutkiem braku tematu do rozmów ša- 


| lonowych. 


Ale ci, którzy Łódź znają, których 
czasem skusi spacer 


i na bocznych ulicach, 


ci nigdy nie dadzą się przekonać albo- 
wiem to, co widzieli, nie da się wyma- 
zać żadnemi pięknemi słówkami, o nie 
sprawiedliwem osądzaniu Łodzi, o jej a- 
normalnych warunkach i pracy nad ka- 
nalizacią. 

Ostatni dzień piątkowy poświęciłem 
na przyjrzenie się zbliska tarzowiskom 
łódzkim. 

PEREA TEM RSF A ZERO 


Z międzynarodowych zawodów narciarskich 
w Zakopanem. 
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Gripa gości ze świata politycznego, wojskowego i prasy w karykaturze. Od le- 


wej ku prwej: czeski attache pułk. Viest, 


gen. Wróblewski dow. D. OLK. V, wo- 


jewoda krakowski Darowski, redaktor St. Mróz, poseł Marjan Dabrowski, pułk. 
Wagner dow. 3 p. strzelców podhalańskich. 


——— 


WRóG NIEWIDZIALNY. 


Sześć osób legło w gorączce po spożyciu szmuglowa- 
nej wędliny. 


Warszawa, 28 lutego. 

Na drzwiach 

szklanemi przy ulicy Kruczej 19, wywie- 
tono kartkę tej treści: 


Wątpię czy na stęchłych uliczkach 
miast na Wschodzie panują większe bru 
dy niż na naszych rynkach. 

Nawet rynki, znajdujące się w śród: 
mieści 
nie grzeszą zbytnia czystością, 
to cóż dopiero mówić o targowiskach 
rybnych przy ulicy Wschodniej, Północ 

nei, Brzezińskiej, Łagiewnickiej itd, 

Przedewszystkiem pomieszczenia, w 
których przechowywane są artykuły spò 
żywcze 
urągają kardynalnym warunkom higieny. 

Brudne koszyki, pokryte warstwę 
kurzu i błota, niczem nieróżniące się od 
koszyków stragany — oto miejsce, w 
którem sprzedawca przechowuje swój 
towar. 

Czasem z» braku koszyków, podkłade 
się na ziemi poprostu jakąś 

brudną szmatę 
lub gazetę, zastępującą stragan «Do ko 
szyk. 

Niezrozumiałą jest również rzeczą dla 

szego tuż obok koszyków z masłem, Se= 
rem | iajami toleruje się 

postój wozów I bryczek wraz z końmi, 
żanieczyszczającymi teren. 

Na targowiskach rybnych przekup= 
nie uprawiałą handel owocami, co zdaje 
się również nie jest dozwolone. 

Wydział zdrowotności publicznej 
przyłepia zazwyczaj 

czerwone kartki ostrzegawcze 
na drzwiach mieszkania, gdzie leży choš 
|TV dotknięty zakaźną choroba. 

Kartki takie ostrzezają przechodniów 
by mieli się na baczności, by nie wcho- 
dziłi do wnętrza mieszkania, o ile nie 
chcą się zarazić. 

Takie same kartki ostrzegawcze nale 
żałoby wywiesić nad rynkami i tarzgow: 
skamj łódzkiemi. 

Są one bowem większem źródłem za 
razy, niż łóżko chorego na tyfus plami- 
sty. lub dżumę. 

Odpowiednie czynniki winne w cza- 
sie jaknajszybszym zająć się tą sprawa 
f poczynić niezbędne kroki celem zapro 
'|wadzenła tadu na rynkach f targowi- 
skach. łódzkich. 

— str. — 
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Walka wola-amerykań- 
Ska 


na ulicy Aleksandrowskiej 


Łódź, 28 lutego 


Janina Zajdówna, młodziutka służą* 
ca, spotkała na ulicy Aleksandrowskiej 
szesnastoletnią przyjaciółkę Reginę Zaw 
rębjankę, również służącą. 

Zajdówna, która wyszła z domu jedy 


bóle stały się tak ostre, iż p. Dziedzicki | nie na kiłka minut po. zakup mleka, ucie- 


magazynu z wyrobami ; wezwał lekarza. 


Diagnoza brzmiała ponuro. 
— Jesteście państwo zatruci trychi- 


„Z powodu choroby właściciela I ca-|nami — oświadczył doktór. 


tei rodziny — sklep zamknięty“, 

Niezwykłe ogłoszenie 
wśród klijenteli niepokój, bowiem firma 
cięszy się jakuajlepsza sławą. 

Oto co zaszło. Właściciel magazynu, 


ea się zazwyczaj własną obserwa-. 
cją, nie mówią na zasadzie osobistych 
spostrzeżeń, lecz 
powtarzają to, co słyszą od innych. 
Bo ostatecznie nie każdy ma okazję 


Służącą, której stan był dość ciężki, 


wywołało |umieszęzono w szpitalu Dzieciątka Je- 


zus. Reszta domowników pozostała 
miejscu. 
Przeprowadzone przez policję 13-g0 


na 


p. Kazimierz Dziedzicki nabył „okazyi-|komisariatu dochodzenie ustaliło, że ko- 


nie” wspaniałą polędwicę od nieęznajo- 
mej kobiety z prowiitcji. 
! Mięso było smaczne i tanie, więc ro- 


,dzina uraczyła Się niem do syta. Naj- 


więcej ziadła służąca, odznaczająca się 
doskonałym apetytem. 

Nazajutrz rano wszyscy domownicy 
zaczęli uskarżać się na bóle w mieś- 
niach. Zachorował pan domu, żona Kazi- 
miera, córka, dwaj dorastający kuzyni: 


Henryk i Lucjan, wreszcie najciężej ——| podejrzanych 


panna Józia Paluchówna. 


Wieczorem zjawiłą się goraczka, alprowiucię ~ 


bieta handluniąca zatrutem mięsetn przy- 
wozi szmugiel z Małkini i zatrzymuje się 
u jednego z dozorców przy ulicy Wspól- 
nej, Dotychczas jei nie ujęto, ale nazwi- 


sko jest już znane. 


Wobec zdarzających się coraz czę- 
ściej zatruć trychinami, obywatele po- 
winni zwracać baczną uwagę na pocho- 
dzenie wędlin. Nie kupować od domo- 
krążnych przekupniów, nie kupować w 
„mleczarniach* i sklepi- 
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szyła się niepomiernie tem spotkaniem 
iy objąwszy Swą przyjaciółkę, poczęła 'z 
nią gwarzyć wesoło, 

Jakieś niebaczne słówko wypowie- 
dziane przez Zarębiankę, wywołało ze 
strony jej przyjaciółki żywy protest, 

loto dwie koleżanki, które przed 
chwilą czule rozmawiały ze sobą poczu- 
ły od siebie gwałtowną nienawiść, 

Obelgi i wyzwiska sypać się poczęły 
jak z rękawa. 
: Zarebiance jednak to nie wystarczy- 
0. 


Wczepiła się pazurkami we włosy ko- 


leżanki, na co tamta zareagowała rówa' 
nież w ten sam sposób, 

Zebrała się Ponsik gapiów, którzy 
przygłądali się bójce 

Zajdówna w pewnej chwili uderzyła 
swą koleżankę szklanką w głowę tak sił. 
nie, iż ta z okrzykiem bólu padła na zje 


kach, które zaopatrują sie w RZE ae L~] mię, 


> pó ranne wezwano pomore lekarskai 


ED e a 


śbarówna, czy samozwaúczyni? 


Czy p. Czajkowska jest córką zabitego przez bolsze- 
wików Mikołaja 11? 


To pewne, że jest żoną polaka 1mieszka w Berlinie 


Znaczna część monarchistów rosyj- wdzić, czy Natasza jest autentyczną 


skich przekonana jest do tej chwili, 
najmłodsza córka cara Mkołaja II, wiel- 
ka księżna Anastazja, żyje. 


rała Kołczakowa i przez 


iż wielką księżniczką. 


Protokóły, spisatie przez rząd admi- 
bolszewików, 


Wierzą w to nietylko ciemni chłopi nie wymieniają imienia Anastazji w licz- 
rosyjscy,ale wśród inteligencji na emigra|bie zabitych członków rodziny carskiej. 
cji panuje przekonanie, iż pani Czajkow- | Wiadomo, że w nocy z dnia 16 na 17 lip- 
ska, przebywająca obecnie w  Niem-|ca 1918 roku wkroczył do domu, w któ- 
czech, pomimo urzędowych zaprzeczeń, |rym mieszkała rodzina carska, oddział 


iest catską córką. 


łotyszów, prowadzony przez komisarza 


Wokół tej skromnej istoty przędzie | Abrahama Jurowskiego. 


się nić wszelkich intryg, któremi ją opla- 


Jurowski zastrzelił cara, a czerwono 


tują dzisiejsi władcy Rosji, oraz preten- |gwardziści dali salwę do rodziny Miko- 


denci do carskiej korony. Zarówno dla lłaja. 


jednych, 
tiewygodn 


fa i dla drugich Anastazja jest|prawe ramię i poczęła głośno płakać. 


Anastazja otrzymała postrzał w 


Łotysze dobili kolbami carowę, na- 


Nic więc łatwiejszego, jak uczynić z stępcę tronu, Tatjane, lekarza carskiego 


niej pospolitą szantażystkę, 
. Czajkowska nie zgłasza żadnych 
pretensji 


i dwu adiutantów. 


Jeden z żołnierzy rzucił na Anasta- 


politycznych, zadawała się|zię trupa carowej i w ten sposób uchro- 


skromnemi warunkami życia, kocha swelnił księżniczkę od śmierci. 


go męża, który uważa się za polaka, na 


Gdy w godzinę potem przyjechał sa- 


pytanie za$ — z jakiei pochodzi rodziny, |mochód ciężarowy po ciała pomordowa- 


pani Cz odpowiada; 
— Z carskiej! 


nych, by je spalić, nie znaleziono trupa 
Anastazji. Zranioną dziewczyną zajął się 


To samo twierdzą cztery damy dwor |były porucznik Czajkowski, ukrył ją, a 
skie, które przybyły do Berlina, aby spra następnie wywiózł do Japonii i poślubił. 


kdo 


Uwaga, czciciele Bachusa! 


Zawiłe pytanie: Kogo MARZE uważać za pijanego? 


Angielskie „Towarzystwo lekarskie‘ 


Znacznie prościej rozwiązali tę spra- 


dna z najpoważniejszych instytucji nau wę ójcowie Pijarzy w 18-ym stulecit. 


kowych, rozważało przed kilku dniami 
bardzo poważną kwestję: „Kiedy można 
cazwać człowieka pijanym"? 

Sędziowie stają bowiem często wo- 
4ec trudnej zagadki, jak oznaczyć odpo-| w 
wiedzialność człowieka za jego czyny. 

Dyskusja ciągnęła się kilka godzin i 
tie przyniosła spodziew anych wyników. 

Wiadomo przecież, iż ta sama ilość 
Wkohołu działa na różnych ludzi w spo- 
sób odmienny — jednego powala na zie- 
mię, drugiemu zlekka poprawia buinór. 

W stan niepoczytalności wpada wy= 
trawny pijak dopiero po kilku tuzinach 
Kielrszków, nowicjusz zaś nie doidzie do 
uęndja. 

Towarzystwo lekarskie ułożyło więc 

tastępującą definicje: 
Za człowieka pijanego należy  u- 
ważać takiego, który pod woływchh al- 
kohoiu nie jest w stanie wykonyw ać 
sprawnie codziennych swych zajęć. 


— 


JULJAN STAR 


Piasecki westchnął głęboko, 

-— Trudno. Będzie trzeba nanowo roz 
woczać poszukiwania, 

-My w każdym razie rak nie zakła 
damy — odparł Lauterberger — Moi a- 
gengi węszą po całym mieścię. 

— Czy port pozostaje pod abserwa- 
cią? 

— Naturalnie. Wszystkie hotele rów= 
też. , 

Komisarz wstał i począł się żegnać. 
W tej samej chwili rozległ się dzwonek 
telefoniczny. r 

— Poczekaj pan... — rzekł Lauterber 
ger, biorąc słuchawkę do ręki — Może 
tc dzwoni jakiś agent. Hallo! Hallo! Aha, 
pan Szwarc? Słucham... Tak, tak... W 
lakim hotelu?.. Aha.. „Bristol“ Co pan 


ma zrobić? Zaraz się dówiem. Chwi- 
eczkę... 
Piasecki domyślił się, o co idzie. 
=- Pożarów ? — zapytał lakonicznie. 
— Nie, ale jakaś Olga Pożarowa. A= 
rent czeka «a dvspozycie. bo nie wie, 
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Er GEEK RY AE gRdGAK 


DAMA W GZARNEM ań 


PSYCHOLOGICZNOŚ KRY 'MINALNA 


żeby nie opuszczał tej kobiety 


Sławny kaznodzieja warszawski na- 
uczał w kazaniu wielkopostnem: 

—= Jeśli mości panie, bracie mój miły, 
ćmi ci się w oczach i nie odróżniasz to- 

wąrzysza od pieca, wtedyś się zmienił w 
czworonoga i żałuj za swój grzech Ś$mier 
teliy. 

Szkoda, że towarzystwń lekarskie W 
Londynie nie znało tej definicji ojca Pija- 
ra, byłoby może ściślej określiło, kiedy 
człowieka opitego alkoholem nazwać 
możną pijanym. 


3000060000000864 
HERBATA PERŁOW. 


AROMAT vC ZMA, MOCMA IWYDAJN 
WSZECHŚWIATÓWA FIRMA ISTNIEJĄCA ROKU. 


STARSKL 


39 
—Bądź mi: pan łaskaw powiedzieć, 


ani na 
krok, póki nie przyjdę. 

-— Dobrze... tlallo, panie Szwarc! 
Strzec tej pani jak oka w głowie. Pan 
komisarz Piasecki przybywa  natych- 
miast do „Bristolu“ i da panu dalsze dy- 
spozycje,.. Czy jest van sam? Aha, świet 
nie... 

Piasecki z Włodziewiczem wsiedli 
niezwłocznie do samochodu, którego u- 
życzył im usłużny Lauterberger. Szofer 
ruszył z miejsca całą siłą benzyny. Mknę 
lipo opustoszałym z powodu późnej pory 
mieście z zawrotną szybkością. 

— No, fuż ona chyba nam nie umknie 
— mriuknął Włodziewicz, zacierając rę 
ce. 


— Mami nadzieję... Chociaż wątpię, 
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TRON, BERbO 
i purpurę królewską 


„i PUR BEZ h ATOI MŁODY 


MONARCHA 


DLA PURPUROWYCH UST 


€i MIŁOŚCI KOBIETY. B> 


A KOBIETĄ TĄ JEST 


Maria Corda 


jako 
amm 


Nowoczesna- Dubarry. 


„Obyczaje są brutalne - 


i będą coraz gorsze*— twierdzi wróżka paryska. 


żeden z dziennikarzy paryskich — 
jak opowiada „Petit Journal“ — zapytał 
w tych dniach słynną wróżkę paryską, 
madame Fraya, jak, jei zdaniem, ukształ 
tuja się obyczaje w roku bieżącym. 

— brutalne bedą — odparła ze smut 
kiem wróżka. — Ludzi dobrze wycho- 
wanych spå tykać będziemy ieszcze rza 
dziej w roku bieżącym, niż w ubiegłym, 
co oznacza niemal tyle, że wcale inż spo 
tykać ich nie bedziemy, 

Jedna z dam towarzystwa paryskie- 


zapytana, ca sądzi o owej smutnej 
odpowiedziała temi sło- 


O, Z 
przepowiedni, 
wy; 

-— Niedawno znalazłam się w wiel- 
kiej restauracii. Do sali weszło, jeden 
za drugim, czterech rywżczyzn. Pierw- 
szy liczył około lat 70. drugi pomiędzy 
40 a 45, trzeci ekoło 3t a czwarty mniej 
więcej 20. Pierwszy z uich zdjął w pro 
SU kapelusz i trzymał zo w ręku, Szu- 
kając mieisca. Drugi vkłonił się kape- 
luszęm wszystkim obecnym, poczem 


SARTE włożył go na głowę. Trzeci dotknął tyl 
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należałoby: się zastanowić sej FW 
krokami... 

— Aresztowaś.. 

— Żonę Pożarowa? 

— "Tak... 

Komisarz zamyślił się na chwilę, po- 
czem "odparł: ` 

— Uważam, ża to do niczego nie do 
prowadzi. Wątpię wogóle, czy jest w 
czemś winna. Może nic nie wiedzieć o 


sprawkach mężówskich, względnie mo-| 


głą nie brać w nich udziału. Bo naprzy 


kład, jak wynika z listu który znalazłem 


w czarnem dominie, pozostaje ona pod 
terorem męża. Pożarow zapowiadał na- 
wet swej żonie, że ją zabije... 

— Wszystko jedno, Należy, uważam, 
Pożarowową bezwzględnie przytrzy- 
mać j zbadać. Napewno znajdziemy jakiś 
punkt zaczępienia dla dalszych poszuki- 
wali. 

— A ja jestem innego zdania. Wnio- 
skuję, że skoro przyjechała do Gdańska, 
ta na wezwanie męża, Nie ulega więc 
wątpliwości;że muszą się tu spotkać. 

— Aba rozumiem... Odrazu dwie =x0- 
ki ma ogoń zlapać... 

— Bezwzględnie... 

— Oby się nam tylko: powiodło... 

-= Oby. oby — westchnał głęboko 


czy będzie nam mogła dopontóc w teil Piasecki. — Bo ta sprawa już nazbyt się 


sprawie... 

— Sądzę, że tak... Jest napewno w 
kontakcie z mężem, skoro przyjechała 
również do Gdańską. 


przeciąga.— 
— Tem większy będzie sukces... 
Auto zatrzymało się przed hotelem, 
zaopatrzonym w świetlisty szyld — „Bri 


=~ Ma nan Suszność.. Wabec tegolstol„ Przęd wejściem stał jakis męż- 
U 


ko palcami ronda, czwarty wreszcie nie. 
kiwnął nawet głową. 
trzymając ręce w. kieszeniach i gwiż» 
dżąc głośno. 

Nie możńa oczywiście, z tej przypo* 
wiastki dochodzić do ogólnego wniosku 
że niema dziś już zupełnie młodzieży do 


brze wychowanej i że śród starszego. 
pokolenia nie zdarzaja się ludzie źle wy, 
chowani, w każdym jednak razie jest w 


niei dużo prawdy. ` 

A kto ponosi winę za to? „Petit Jor 
nal odpowiada zakłopotany, że %! 
wszystko odpowiedzialną jest wielka 


wojna. Zdaniem znów innych — dzi 


siejsze metody wychowawcze, dopusz« 
czające do rozwijania się śród młodzie- 

ży instynktów złych i śmiesznych. Inni 
jeszcze widzą 'w tem nadużycie sportów 
nie przyczyniających się dk do zła- 
godzenia obyczałów. zdaje się, że 
najwięcei słuszności sa ci. którzy 
przypisują to zjawisko rozluźnieniu sig 
węzłów życia rodzinnego. j 


czyzna w „cyklistówce”. Uigfawszy po 
licyjny samochód, zbliżył się doń i zwró 
cit się do wysiadałącego komisarza. 

— Czy mam przyjemność z panem 
komisarzem Piaseckim ? 

— Tak jest. 

— jestem Szwarc, agent tutejszega 
urzędu śledczego. 

— Aha.. To pan dzwonił do Lanter- 
begera... 

"— Ja. Mnie powierzona została spra- 
wa " doktora Pożarową. Jestem tu z 
trzema wywiadowcami. Jeden z nich ma 
dyżur w portjerni, drugi — na schodach 
przed murem, w „którym zamieszkała 
Pożarowa, a trzeci — na podwórzu. 

— Jesteście, jak widzę, teraz bardzo 
ostrożni — zaśmiał się Piasecki. 

— O, tak... Po tym krachu, jaki 
spotkał. 

— Możęcie fuż panowie odejść. My 
damy sobię radę. 

— Dobrze. 

Weszli do portjerni. Fiasecki zammó< 
wił pokój, sąsiadujący z zajmowanym 
przez Pożarową. 

— Będziemy dyżurowali na zmianę; 


nay 


[panie Włodziewicz. Co dwie godziny je- 


den z nas się prześpi. 
— Słucham, panie komisarzu. 


Piasecki udał się do numeru i w u 
braniu rzucił się na łóżko. Przez chwilę 
nasłuchiwał, czy z przyległego pokoju 


dochodzą jakieś odgłosy. Byn eici 
Odwrócił si“ da Ściany i zasnął. 
Ka. ©. na 


Wszedł do sali z 
kapeluszem, naciśniętym na tył głowy, 
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Proresy literackie 
„w Paryżu. . 


Maeterlinćk, wnuczka 'Ge- 
orge Sand i Paweł Valery, 
jakoroskarżyciele. - 


¿W sądach paryskich rozegrały się 
ostatnio trzy procesy, któremi -szcze- 
gólnie zainteresował się Św iat literacki 
Francji, a które nie są bez znaczenia 
również i dla pisarzy całego świata. 
Pierwszy spór, którego załatwienie 
słynny pisarz belgijski, Maurycy Mac- 
sierlińck, poruczył sądowi, dotyczy 
teatru „Des Champs Ełysees*. Jaques 
Hebertot, zawarł z poetą umowę, w któ 
rej zobowiązał się poemat: dramatyczny 
Maesterlincka „Niebieski ptak* wysta- 
wić 50 razy. Hebertot nie mógł się wy 
wiązać ze swego zobowiązania, gdyż 
sztuka nie miała, takiego powodzenia, 
jakiego się spodziewał zarówno autor 
jak i dyrektor teatru. Maesterlinck za- 
skarżył wobec tego o zapłatę reszty 
tantjemy za, pelnych 50 przedstawień i 
sąd apelacyjny skazał dyrektora teatru 
na wypłacenie poecie-25.000:iranków. 
Bardziej interesujący był drugi pro- 
ces. Oto znany francuski kry! tyk Pier- 
re Boulenger ogłosił na szpałtach jedne- 
go z dzienników ieliefoń, zawierający 
psychologiczny portret wielkiej pisarki 
irancuskiej, a zatytułowany: „George 
Sand, kobieta o tysiącu  miłostek*. W 
Paryżu żyje wnuczka słynnej pówicś- 
ciopisarki, pani Aurora Sand, która wł 
obronie czci kobiecej swej babki wystą 
piła ze skarga do sądu, .- Wyrok zapa- 
dnie niebawem i' jest oczekiwany” przez | 
świat” literacki -« z „więlkiem zaintereso- 
waniem. 
o "Trzeci. proces "dotidzy:: zasadniczej 
sprawy: czy. antykwarjusze mają pra- 
wa -autografy ogłaszać bez zgody pisa- 
rzy względnie ich sttkcesorów? Py tanie 


tp-pastawił sądowi znany- : pisarz fran- 
uski Lucien Descayes, egzekutor testa 


mentu- słynnego powieściópisarza Fury-|' 
smannsa, którego manuskrypta w łaśnie, 


ięden=z anty kwarjuszy 
sprzedaż: 

2 ta samą sbrawą wystąpił do sądu 
Paweł Valery. Oto odbyć się ma w naj 
bliższycii dniach publiczna licytacja Te- 
kobisów, a której mają być sprzedane | k 
również trzy listy qmiłosne, napisane 
przez Yalery'ego przed 15 laty. Poetą 
zażądał wycofania tych listów, a kiedy 
przedsiębiorstwo * „Bai tukcyjnef* się 
nie zgodziło, wmósł skargę: do sądu, któ 
rego orzeczenie będzie mialo zasadni- 
cze znaczenie dia tego rodzai sporów 
prawych, 


wystawił na 


Z Ć 


WERNER PORĘ 1 NORY a TEA) 


EX! ZARZ 


. Prasa włoska przynosi szczegóły ka- 
tastrofy na jeżiorze Como, o którci przed 
kilku dniam. informowaliśmy. 

Na statku „Lecio*, który padł ofiarą 
katastrofy, Zn najdował się nietylko bi- 

skup djęcezjj; Como, monsignore Pagoni 
w otoczęniu wielu księży, kleryków, o- 
raz „dziatwy, stanowiącej wielki osz 
procesyjny, lecz także znaidowały się 
relikwie św, Ludwika Gonzagi. Odbyły 
Gre przedtem tryumfalny objazd po ca- 
łych Włoszech, przyczem do Rzym u- 
roczyście wkraczały w dźwiękach or- 
kiestry polskich pielgrzymów. Obecnie 
miały być złożone w Cómo, w todzin- 
nem mięście świętego. 

Katastrofa nastąpiła wskutek nedo- 
strzeżonego przy wyruszeniu uszkodze: 
nia dna przedniej części statku. Przedo- 
stawanie się wody do wnętrza zauważył 
naczelny maszynista już w połowie dro- 
igi, Kapitan jednak, oświadczając, że nie 
przewiduje: groźnych następstw, posta- 
nowił nie przerywać podróży. 

Statek: zaczął tonąć w chwiii, gdy 
UTA znajdował się w bezpośredniej bli- 
skości miejsca wylądowania obok miej- 
scowości Geno. Niezliczony tlum, zgro- 
madzony naokół portu w Como dla po- 
witania relikwii widział doskonale, jak 
statek zanurzał się coraz słębiej. 


pa 


Ciekawe Są te obyczaje | amerykań- 
skie! Gdy. z jednej strony nadchodzą do 
ijas; zstamłej steotiy „wielkiej wody” bu- 


wychowania, o wysiłkach pedagogów i 
filantropów tamtejszych względem uszła 
chetniania łudzkości i wyrabiania in- 
stynktów dobrych w młodzieży — z dru 
siej znów jesteśmy świadkami 
'zbrodniczości i „wyuzdania w krainie 
„wszechmocnego dolara". że jedno z dru 
sa nie chce się w głowie pomieścić. 


„Ota obecnie naprzykład, czytana jest 
z ‘ogromnem zajęciem w Ameryce książ- 
ika p. t. „You can't win” (Nie możesz wy- 
grać), napisana przez niejakiego Jacka 
Blacka, rabusia, odsiadującego kare w 
wielkjiem więzieniu stanu Nowego Yor- 

ku, Sing Sing, 

Black opisuje w niej z doskonałą żua 
jomością rzeczy i z niezaprzeczonyną ta- 
lentem, przygody swe i różne: więzienia, 
w których przebywał w ciągu dwudzie- 


lej już w 14-ym roku życia. 
Śród tych obrazków nie brak też u- 


'dujage: wiadómości o nowych systemach 


VIECZORNY". 


Loi przez Adamis. 


Głaśnip już ze swego lotu do Japon lotnik włóski de Pinedo, wyruszył przed kitu 
dntami w podróż przez Atlantyk, Wyłecia on z Pizy we Włoszech i w ciągu 5 dni wy- 
lążował w Brążyli. Ostatni etap jego podróży odbył się na tinji Porto Praya, stolicy + 
wyspy Saa Thiago, należącej do wysp Zielonego Przylądka a Fernando de Noroncha w 
Brazylji. Fen ostażni etap podróży trwał 8 godzin, cała zaś podróż trwała 5 dni. Z Bra- 
zyli de Pineda udaje. się da N. Jorku, a stamtąd znów przez Ocean, Porto i Lizbonę do 
Rzymu. Zamieszczamy powyżej podobiznę tego dzielnego lotnika oraz jego tydropianu 

© siłe 400 koni, marki „Savoya“. 


| Katastrofa na jeziorze Como. 


| jęk AE 


Szczegóły nigdy dotychczas nienotowanej katastrofy. 


Rutobiogatja rabusia amerykańskiego 


—:—— 


` Książka, w której r rozczytuje się cała Ameryka 


takiej! 


„| czek, zwycięstw.i niepowodzeń, i 


[| | A 


stopięcioletniej karjery rabusia, rozpoczę także usiłował często dokony wać ich 


wywał nieprzerwanie zimną krew i bo- 


czasem pracą ABELA, 


| Polka wschodzącą gwiaz 
| dą baletu it'ekranu 
E I “Pury ŻU. 


Wśród gwiazd masie hallóśy pary s 


kich na pierwszy plan ' biaskieni swej 
niękności i talentów * wybija się półka 
Smolińska, . która, jak to już swego cza- 
su pisaliśmy, występuię z ogromnem po 
wodzeniem w Folies Bergera. 

Smolińską nazywają w Paryżi ko 
bietą o naipieknieiszych oczach. Ža- 
chwyca ona jednak nietylko urodą i 
wdziękiem, ale zwraca na siebie uwagę 
krytyki, która jej nie szczędzi pochleb- 
nych wzmianek, subtelną i prawdziwie 

artystyczną interpretacją produkcii ta- 
necznych. 
Smolińska próbowała już szczęścia 
na ekranie, a ponieważ twarz jei okaza- 
ta się w najwyższym stopniu fotogenicz 
ną, więc wróżą naszej rodaczce, że. w 
bliskiej przyszłości zyska śławę jako 
pierwszorzędna artystka filmowa, która 
stanie w jednym szeregu 2” Polą Negri i 
Glorią Svanson, zwłaszcza, Że rozporzą 
dza nie tylko samą pięknością, ale także 
wybitnemi zdolnościarni aktorskiemi. 
Smolińska, jako bardzo młoda dziew 
czyna, rozpoczęła swoja karierę w ba- 
lecie opery warszawskiej. Półemt wyje 
chała z Warszawy do Moskwy, aby tań 
czyć w operze. Wypadki pcinęły ja da 
Paryża, gdzie zrialazła się na scenie 
Folies Bergera. 


500 szyb 
wybitych. 


Gorący temperament fle- 
gmatycznych anglików. 


Angielscy studenci, dobrze ia bawią 
w tym karnawale. 

Pomimo, że władze naczelne umiwere 
sytetu w Oxfordzie starają się tę sprawę 
zatuszować, w prasie angielskiej ukazała 
się sensacyjma wiadomość, że studenci 
należący do Bullingdon — Club, jedne- 
go z najwięcej zamkniętych klubów uni- 
wersytełu w Oxfordzie, po spożycii! Od 

powiednio zakropionego objadu uzbroje- 
ni w pałki hokey'owe i kosze pełne wę- 
gla (co za  ekstrawągancja w tych cza» 
sach drożyzny węgła), zabrali się z iście 
angielską sumiennością ‘do powybijania 
wszystkich szyb w domach uniwersytec 
kich, zamieszkałych przez wrogą im sek 
cję studencką: Pięćset szyb padło ofiarą, 
nie wyłączając wielkich lamp -elektrytcz- 
nych na skwerach, 


Podniesiono wielk; krzyk alarmu. 
Krzyku na statku jednak nie dosłyszano. < 
Zagłuszony został pieśniami, jako into- 
nowano naokół relikwii, przygotowa= 
nych już do wyniesienia na ląd. * 

Dopiero w ostatniej chwili uprzy- l 
tomniono sobie katastrofalna sytuację. 
Rozezrały się wstrząsające sceny pani- 
ki j rozpaczy, Jeden tylko biskup zacho- 


haterską podstawę. Akcja ratownicza z 
Como była bardzo szybka į dziełna, 

Niezwykłe sprawnie unoszono toną- 
cych ze statku i z fal jeziora. Biskup ani 
na chwilę-nie opuszczał relikwi. 

Dzięki temu tylko szczątki świętego 
udało się ocalić. Monsignore Pagoni do- 
piero ostatni pozwolił wraz z relikwiami 
wprowadzić się na brzeg przez rybaków 
którzy na pomoc łódkom ratowniczym, 
rzucili się-wpław przez jezioro. 


Dokładnej liczby ofiar dzienniki wło- 
skie jeszcze nie podają. W każdym razie 
wiele osób jest rannych. Z nich jedna, 
Maria Pozzi, zmarła wkrótce po prze= 
wiezieniu jej do szpitala w Como. Sta- 
tek zaton”* całkowicie. Władze dokona- 
ły aresztowania komendanta statku ka- 
piana Catelli oraz naczelnego maszyni= 
sty Pedraglia.. 


wag filozoficznych, jak stwierdzenia, że 
„ciężka praca" zbrodniarza przynosiła 
mu średnio 9 dolarów dziennie, gdy tym 
mógłby zarobić | P 
tarwąt pena wiece te — “tinie EA 
raz — życia byłoby w takim razie dale- 
ko nudniejsze, tęskni wiec raczej do peł- 
nego wprawdzie. udręki, ale wszelkich 
przygód życia „trampa” (włóczęgi) i ra- 
busja, w którein "ie brak było intrygi, 

walki, pijatyk, dzikich zwierzął, uce- 


Niepowadźeń tych. wszakże ma. Glack 
uż dosyć, poświęca stę,więć pracy pisar 
skiej, spodziewając. się. zarobić na tem. 
polu dużo i łatwo: 


Reporterzy amerykańscy nie zumed- Groźcy pozar 
bali, oczywiście, zastęgnąc języka © no- E 
wym autorze też u kolegów jego w fachu w Wi eE spirytusu. 
bandyekim, a jeden’ z tych koiegów taka Lwów; 2 lutego: 


wydał o Blacku opinię: 
Dzienniki donoszą że Stanisławowa 
o wybuchu groźnego pożaru.w raiinerji 
spirytnsu Adlerberza, położonej: nieda- 
leko wielkich składów państwowych 
spirytusu, tŁlzięki interwencji straży 


OZ zabiegliwy, inłeligentny 
złodziej z charakterem, robiacy (Wpraw- 
dzie często rzeczy opacznie, ale który 


jaknajlepiej i w chwili właś: 
Winszitjemy] 


ciwe P 


— w 0 


*pożiwnej, pożar udało sie zlakaliżować. 
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Siatkówka. 
Nowa drużyna w szeregach, —Mierna i pry- 
mitywna gra męskiej reprezentacji Łodzi, 


Walne Zgromadzenie P. Z.P. N. 


wypowiedziało się przeciw . Lidze. 
Odbędą się jedynie mistrzostwa okręgowe systemem 


zaś „Oświaty“ 


i Gimn, im. Szczanieckiej 


koncertowa. 


a 


Łódź, 28 lutego. 

Urządzorńie w aniuwcz orajszym me- 
cze w piłcę siatkowej, miały w piet w= 
szym rzędzie na celu, przegląd sil przed 
zawodami; reprezentacji Warszawy ; Ło 
dzi. 

Trzeba jednak z. tóką na sercu przy- 
znać że o ile przegląd ten pod wzęlędermi 
reprezentantek żeńskich, wypadł bar- 
dzo dodatnio, o tyle, iak będzie wyglą- 
dać nasza męska reprczentacja, trudno 
dziasiaj przewidzieć. 


Otóż bajeczna wprost gra. drużyny 


| Szczanieckiej, Która gra na tych zawo- 


dach, wykazałą nic widziany jeszcze u 
niej animusz i forme. Naprz. „Szczupa- 
ki* tei drużyny były wprost niezrówna- 
ie, jakimi nawet drużyny, męskie rzadko 
się popisują. Trudno więc wymagać, aby 
tak grającej drużynie mogły dorównać 
tak młodc, bö dopiero piąty mecz wogó 
le grające zawodniczki 

Drugi mecz -o mistrzostwo dnia roze 
grały drużyny mięśkie: <.. 

„Oświata“ — Szkoła realia p. Wi- 
śniewskiego. 


| 


dotychczasowym. 
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W sobotę i niedzielę odbyło ‘stę w 
Krakowie, walne zgradzenie . „Polskiego 
związku piłki nożnej, na którem „między 


innemi poruszono sprawę zreorśanizowa : 


nia mistrzostw Polski, obchodzącą dziś 
jak wiadomo cały sport piłkarski w Pol- 
poe 7, ; i 
Po szeregu przeprowadzonych dysku 
sji i zgłoszeniu wniosków  paszczegó|- 


nych okręgów oraz wniosku o utworze- | 


nie Polskiej ligi piłki Nożnej, wyłoniono 
komisje, która po trzech. godzinnych 0- 
bradach postawiła wniosbk treści nastę | 
pującej: 
mistyżostwo okręgu 1926 roku żadnych 
zmian oraz znosi się w roku 1927 roz- 


mie wprowadza się w grach o. 


` Kraków, 28 lutego | 
| 


Jak z powyższego wynika w „roku 
1927 odbędą się jedynie rozgrywki o mi- 
strzostwo okręgu, mistrzostwo zaś :Pol- 
ski „zostanie odłożone aż do roku 1929, 
nięważż rok ,1928 nie może być brany 
od uwagę ze względu na olimpładę am- 
sterdamską, w której Bolska weźmie. RU 
dział. = 

Walne zgromadzenie pozostawiły sh 
dzibę P, Z. P. N, w Krakowie—na. rob 
192% T T H | ŁA 

W związka z powyższem zrzeszenie 
czołowych w Polsce 13 klubów, nie: 
zwłocznie odbyło swe konstytuujące się 
„walne zgromadzenie na którem obecnie 
omawiana jest sprawa powołania. do ży» 
cia zarządw ligi piłkarskiej i uchwalenie 
statutu P, L. P. N. z siedzibą w Warsza< 


> 
> 
] 


s 
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gimn. im. Szczanieckiej, pod każdym nie Oświata gra w „7%, iei przeciwnik| grywki o mistrzostwo Polski. Wniosek, wie. Dotychczas sprawa oderwania się 
mal wzelędem zupełnie wykończona, u-|w pelnym składzie, lecz niekompletna Wniosek ten przyjęty. został głosami | zdniem 1 marca od P. Z. P, N, jest'nie- 


inaenia nas w nadziei, że przy nielicznem 
iej uzupełnieniu zwycięstwo w Warsza- 
wie mamy zapewnione. 

Natomiast, nasza reprezentacja szkół 
mięskich, żestawiona w tym samym skła 
dzie, w jakim grała z Warszawą w jesie 
ni ubiegłego roku. nawet w przybliżeniu 
zadawałlniającym wyniku nie może na- 
wet marzyć. Jej gra była bowiem zale- 
dwie przeciętną 1 w całości prymitywną. 

A tu czas nagli, zawody mają się 
odbyć 19 marca i na gruntowny trening 
nieamsiuż czasn. Są fo skutki ogólnej 
śpiączki, jaka opanowała organizatorów 
sportów szkolnych. Przewidywaliśmy 
ta j nawoływaliśmy niezliczone razy na 
tem jejscn, lecz bezskutecznie. 

Dziś zaś, pozostaie jedyne tylko wyj- 
ście, reprezentacię męską trzeba z grum- 
tu zmienić, względnie uzupełnić ją za- 
wodnikami tych szkół, którę w m. b. 
szkolnym nie próżnowały. Są nimi: „O- 
świat», miejska szkoła handlowa, szk. 
realna p. Wiśniewskiego, gimn, im, Pil- 
sudskiego, i gimn. m. Kopernika. Albo, 
coby było może najwłaściwsze zesta- 
wienie reprezenatcji oprzeć na szkicle- 
cie jednej z drużyn, uzupełniając ją nic- 
licznymi zawodnikami. 

Przy wypełnońej po brzegi wdów ni 
serię 4-meczową, rozpoczęły wczoraj 


'eZ1 


ta drużyna, może naprawdę posłużyć za 
wzór wszystkimi, innym drużynom mę- 
skim. I tu bowiem błyskawiczne témpo 
i takaż kombinacja, 
cemi i widza iprzeciwnika trekami, da- 
ły „Oświacie”* tak jak w poprzednim me 
drużyrne im. Szczanieckiej, piękne 
zwycięstwo i tyfuwł mistrza. 

Rezultat tych zawodów: 15:13, 
15:7 = 30:20. na korzyść „Oświaty“. 
Z kolej stanęły do próbnej walki, 
reptezentacia Łodzi — gimn, im, Koper- 

nika. 

I mimo, że Kopernicy byti osłabiem, 
brakiem najlepszego swego gracza, sta- 
wili oni godnie czoło swemu groźnemu 
przeciwnikowi. Przyszło im to zresztą 
łatwo, gdyż tak oni, jak į; wybrańcy Éo- 
azi gral prymitywnie, staryjn jeszcze sy 
stefnem. który, trzeba to podkreślić na- 
leży już do histori; albo jak kto chce do 
rupieci. Dzisiaj, drużyna męska, o ile 
pragnie odegrać w sporcie szkolnym, a 
zwłaszcza w pięknej „siatkówce jakąś 
rolę, musi się starać o postęp, wynalaz-= 
czość, misi ona przedewszystkiem nie 
tylko naśladować wzory innych zespo- 
łów, w tym wypadku „Oświaty”, lecz 
musi cna nad sobą pracować, sama no- 
we sposoby wynajdywać, ukrywając je 
przed-przeciwnikiem. A wtedy dopiero 


poparta zdumiewają, 


czasie 14, 2/5 sek., 


wszystkich okręśów Bzy 
Lwowa. 


ku fad 


RPNE wyjaśniona, ponieważ 


zebranie to trwa 
i zostanie szyńczałę w dniu dzjsiejszym 


— —:9:——— 


Pierwsze w Łodzi zawody pływackie ` 


odbyły się wczoraj w basenie przy ul. Kilińskiego. 


W dniu wc zorajszym w basenie przy 
ul, Kilińskiego odbyły się staraniem 
naucz, wych. fiz. p. Robakowskiego i 
Chełmickiego I-sze w Łodzi zawody pły- 
wackie, które dały następujące wyniki: 


chłopcy do lat 14: I-sze miejsce zajął Bo | Il-gim. 


rowieckj Marjan (gimn. Tomaszewskie- 


go) przepłynąwszy przestrzeń 15 mtr: w | ła 
Il-gie Stępniewski Sowiński, Glugla, Rubinstein i Nowicki. 


zimierz-23 puki Il-gi Glugła Jan 17 pnt 

Pływanie na 300 mtr. dla panów: I 
Szepka Rudolf 6 min, 26 sek. Il-gie miej- 
sce Placek Jan 6 mtr, za pierwszym. 
Iil-cie Czajkowski Ignacy 30- mir, 


q 


Ształełę zwyciężyła 4 razy po 30 szko 
Realna p. Wiśniew kiego w składzie: 


Wacław (gimn. Tomaszewskiego). 3,5 mtr! Czas 2 min. 49 sek. 
Sędziowalj pp. Chełmicki, Robakow= 
Bieg 45 mir: dla chłopców ponad 14|: skii Gorczyński, Zwycięzcy otrzymali aa = 


za pierwsz 


lat: 


1) Glugla Jan (szkołą Wiśniewskie- fiarowane przez l-szą szkołę pływania 
go) 39 1/5 sek., II — Michałowski ($8 mn. ' nagrody z rąk p. wizytatora 


wychowa- 


Tomaszewskiego) 39 3/5 sek., 3) skok do nia fizycznego Szczesneso Połomskiego, 


wody (sty! dowolny) 1) Romanowski Ka- 


AS E 


SPORT W KRAJU. 


Zawody w Katowicach i w Warszawie. 


Katowice: W dniu wczorajszym w. 


Katowicach odbyły się jedynie 2 mecze 
w piłkę nożną między klubami Rozdzień 
(Szopenice) — Kolejowy I Zwycię- 


zwyciężą Skra w stosunku 6:0. Zawody 
w piłkę nożną mjędzy Varsovią — Czar- 


ni zakończyły się zwycięstwem Varsov* 
0). 


w stosunku 4:0 (4: 


druż J _ [zadowoli ona wybrednego już widza i| stwo odniosła drużyna K. 8. Rozdzień w Bieg wewnętrzny A. Z, S, na przełaj 
Kowikiej any gininazjum p. FR wywalczy sobie zwycięstwo. stosunku 3:2. Drużyna Śląsk (Świętosła- | na dystasje 3 kim. wygrał Malanowski w 
gimnazjum p. Jaszczuńskiej — wice) uległa drużynie K, S, Katowice 06 czasie 9,54, drugie miejsce zajął Ko- 


Zeligmanowej. 


Były to drużyny debiutujące, gdyż 


pierwsza z tich grała dopiero poraz dru- 


& wogóle, druga zaś poraz pierwszy 

Trudno więc było od nich wiele wy ma- | 
gać, ponieważ trema gasila u debiutan- | 
tek, zwłaszcza cały zapał. Zwyciężyła: 
drużyna p.  Skrzypkowskiej  15:5,! 
15:-10 = 30:15 u której po jej przesta- 

wieniu postęp jest widoczny. 

Z powodu  nieprzybycia driży üy, 
gimn. żydowskiego, która miala się spot 
kać z miejskiem seminarjum nauczyciel 
skiem wskutek czego, p. prof. Robakow 
ski ogłosił valcover 30:0 na korzyść M. 
S. N. drugi z rzędu mecz o „mistrzostwo 
dnia“ rozegrały drużyny: 

Gimn. im. Szczanieckiej — gimn. p. i 
Sobolewskiej. 

Był to bardzo ładny mecz, nzyskadż 
bowiem rezitltat 15:4, 15:0 = 304 na 
korzyść drużyny im. Szczanieckiej nie 
świadczy bynajmniej, by drużyna zwy- 
ciężoną grała tak źle. Przeciwnie, grała 
oma hardzo ładnie, była, nadzwyczaj a- 
gresywrą, a szwankowała u niej jedy- 
ale obrona pierwszego szeregu. Tak wy 
sokocytrową porażkę, należy raczej 
przypisać brawurowej grze, drużyny im: 


Taką zaś 100 procentową drużynę 
musi w ystawić Łódź: frzechy. Warsza- 
wię. i _ Zastępca. 


/ 


bokserskie 


w stosunku 2:1 (0:0). 
Warszawa: Odbyły się tutaj zawody 
JARE Skrą — Varsovią, 


k mó a 
R peraan Pin yć 


ES ROŚ 


l6 


za ` 


strzewski, trzecie Ołdak. Bijeg Warsza: = 


wianki na 2 klm. „wyśrał Foryś w czasie 
6,35, II-gi Zuban i Ill-c; Buczyński. 


W ramach międzynarodowych zawodów narciarskich w Zakopanem odbywał się również — jak już donosiliśniy — 
rójmecz ti: trciarski wojskówy Połska—Rumunja — Czechosłowacia, który przyniósł zaszczytue . zwycięstwo polskiej 


Irużynie. 


Lolu (ubi aty w specjalny i | zastosów: ny A 


pozycji nieprzyjacielskich 


Na zdjeciach: na lewo — dowódca patrolu czeskiego, kapitan sztabu gen. Gregor; ia lewo — żołnierz w pa: 
aren śnieżnego płaszcz ochronny), strzelający z karabinu maszynawego do 


Nook ~ ; 2 ii R > a E. | 


Mord na fle porachunków partyjnych. 
E‘: Zwłoki zabitego w Styrze. 


k czun, którzy przeć kilku tygodniami zbie! § 
W rzece Styrze, w pobliżu wsi Sta-|gli do sowietów. 
„wrów. w pów. duhicńskim, podczas po- Zamordowanie Pericha nastąpiło z 
lowu ryb wiesniacy wyłowili zwłoki | pobudek politycznych, aby uchronić bo- 
mężczyzny z dwiema ranami postrzało- jówkę od „wsypy', gdyż zabity miał za- 


wemi w głowic. |miar wydać członków tej antypaństwo- 
W zabitym rozpoznano Stefana Pe-|wej organizacii władzom. 
richa, mieszkańca wsi Suchowki w pow. Prócz Pericha, wyżej wspomniani 


fuckim, który w październiku ub, roku |Hiawurski i Gierczun, zasztyletowali w 
przepadł w tajemniczy sposób. W tokuylecie roku ub. Stefana Pirozgę, ze wsi 
dochodzenia ustalono, że zabójstwa do-|Stawrowa, który będąc członkiem bo-|f 
konali członkowie bojówki kómunistycz | jówki, wystąpił z niej i nakłaniał do wy- 

nej: Modest Hawurski i Justyn Gier- stąpienia innych. 


Masowe zafrucie 300 osób w Leningradzie, 


l Ryga, 28 lutego |ło z objawami Silnego zatrucia — 17 z 
Z Leningradu donoszą o masowem zafłnich zmarło, 
 truciu goścj pewnej restauracji, Po spo- Właściciel restauracji został areszto 
"życiu obiadu około 300 osób zachorowa! wany. | 


CASINO 


DZIŚ POWTÓRZENIE PREMIERY! 


Dyszący uzmiętnością, pełen drastycznej treści, dramat Hiene Ibaneza, 
ZW fersen Freda Niblo — twórcy BEN HU 


SICIELKA 


TO najnowszy -typ patologicznej kobiety 
r którą cierpienia mężczyzny wprawiają 
w stan rozkosznej ekstazy, 

TO film obfiturący w sceny nagiego bru- 
KE talizmu, jak osobliwy pojedynek na 
baty maczane w smole, i 


TO niepowstrzymany rozpęd najdzikszych 
z instynktów mężczyzny, 


TO szalejąca potęga miłości kobiety, która 
gji jest niewolnicą własnych zmysłów. 


W roli tyiutow elna ognis c 
tego temperamenin,sionegna Qreta Garbo. 
Początek o g. 4, 30. Ork iestra symloniezna pod dyr. i: dania 


gzz] Grand - Hofel |=» pa ) pokoje 
trum na Piotrkowskiej ke] od zaraz 
D ncìng ea ŻECZY 
a PSR TES RE ETA 
JUTRO, wtorek 1 marċa wesołe 2 pokole ul. Plotrkowska, 
| l z całkowitem urządzeniem lub bez 
i UŃCZENIĆ (NAWA l światło elektryczne, gaz, telefon 
foa sub, „LOKAL* Reklamy 
- Polskiej, Nawrot ia 
J. Betorshnrski, M. Gola eaman Hb eee E 
A. E Il rosa | 
N. Englar —  fęj aaa oomen 
< y gz na wypłatę P „umiejąca goto-3 | 
oraz wspaniały nowy program obuwie. Piotr- |wać, Cegielniana 3 


SALA MALINOWA 
nadające się na lokal handlowy w cen 
| Lokal Biurowy i 
i do oddania zaraz. | 
— — — Orkiestra — — — 
otrzebna służąca 
artystyczny. Ai atrakcje. 


kowska 37, w po- |Cukiernia 


dwórzu 3-2 wejście. 


(MEMA MYDŁA |! 


toaletowego nad „„Lavender-Soap* 
łagodne, a y SE o ak przyjemne 


Wyłątta spnetał W nastop" acych składach: 
Arno Diętel, Piotrkowska 157. 


Ludwik Dziwiński, Piotrkowska 35, 
Lucjan Dryl, Pomorska 31, 


De med. 


FH iii 


z Konstont"nowska 9 
z Tel. 49—66 
s | Sfomafolog 


SĄ | Chor. szczęk, dziąw 
f| set podniebienia, 
zębodołów i t. p 

Od 1-3 i 7-9, w nie 


Poszukuje się 


EN 


adnie umeblowanego 


wejście wprost ze schodów, 
Oferty sub. „W, B.: 


W w DOME: POŃCZOSZNICZYM 


ŁÓDŹ. PIOTRKOWSKA Ne 46. 


4 dz, el - 
© | Henryk Goldhirsz, Piotrkowska 156. || PROSIMY _ OBEJRZEĆ wani c S wa 
_000000890©Q058( W. Grünwald, Narutowicza 35, % | az Z lenata 
a TOEN ONEA FE Heine, Targowa 10. dorai ieee Sa ma BNIN 
T 3 asinowski, Al: Lgo Maja 36. | 
=- LECZNICA Periumerja „„Kosmos*, Piotrkowska 60, - UWADZE PIĘKNYCH PAŃ! Połudńiowa N 23 


Ernest Krause, Główna 67. 
J. Kahan, Konstantynowska 30 
D. Perlmutter, Narutowicza 24. 


lekarzy specjalistów i gabinet denty- 
|— styczny przy Górnym Rynku, = 
Piotrkowska 294, tel. 22.89 
przy przystanku tramw. pabjanickich), 
"FS e chorych w chorobach wszyst. 
ich specjalności ad g, 10 rana do sej 
"po poł. p A «ospy, analizy (mo- 
È tón; kału, krwi, piwocin etc) operacje 
sę s 
Porada 3 złóte. 
m Wizyty na mieście, == 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne, Naświetlania lampą kwacco- 
wą, Roentgen. Zęby sztuczne, korony 
złote, platynowe i mosty, z 
W niedziele t ramit do Adi 2 po po: Jg 


. Z dniem 15=go lutego r. b. pracuje w naszym tel. 40-26 
pietwszorzędnym zakładzie fryzjerskim znana ze Specjalista chorób 
swej specjalności, była pracowniczka firmy ADAM | skórnych i wene- 


p. REGINA. Śmatiem, (Lampa 


St. Przysucher, Kilińskiego 40 s 
waāarcowa, 
Również i salon mezki zaopatrzony obecnie w Prerialo 
świeże pierwszorzędne siły fachowe. yiu; 


Henryk Perlmutter, Cegielniana 2. 
Henryk Rechtman, Piotrkowska 207. fy Gana ZIELONA Ne 5, Telefon 45-28. [0134011 rano 


Miecz. Rżewski, Andrzeja 2, 
W. Rzepkowicz, Nawrot 17 
Jan Sitkiewicz, Andrzeja 35. 


Marjam Wiodarek, SA 3 im Hi l mm m E x T 
| 


mm m ta zn 


Dr. med, 


BEEKE jj 
PESA, pyi eenas 


H. Winawer, Zgierska 1, Tel. 27-81: 
Perfumerja „Vera“, Piotrkowska 142, Specjalista chorób „pzu, nosa, gardła 


LAVENDER-SOAP* kóni 
Zastępstwa i zlecenia Rat odno leża CNA. . IEE e wia 9. Łóżka Zawadzka Ny 3; Choroby skórne, WE, 
ey Lwó Przyjmuje od 12—2 1 5—7, metalowe, mate. || telefon Ne, 25-58 | gąrytzgy motzopiciową 
na Lwów r HASi ; race diuciane-i H Choroby skórne Leczenie sztucze 


wyścielane, wóz- || włosów, wenerycz- nym słońcem wy« 


przyjmuje ki dziecinńe, u- łinei moczopłciowe 
mywalki najdo- |i(leczenie światłem 


wne Nio DREE nE ienaa |a gasan 
T Rubinstein | Zgubiono | (ia | sz | SmE" po otópu 


„Dobropol* Przyjmuje od 9—2 
| Lwów, Św. Anny Ne 3. powrócił. || Piotrkowska 73 || i od 5—8 s 


żynowem. - 


w sobotę stary, pamiąt 3 = 

> 0 —— kowy herbowy (sygnet) PIERŚCIONEK [przyjmuje w iecz. F sitt i choro- || 9 podwórzu. Dla adena pocz. beii iet 
WA dla znalażcy bez wartości, Uprasza się CION znałazcę | niey przy ul, Piotr, by kobiece $ kalina, fa raty. „Kredyt 
f + 3 A s zwrot do D ON“ za wynafro- 15 kowskiej 294, Zachodnia 62 BE Nawróć 15/1 p. 1 
Na żądanie-poważne referencje || Kasy Kina 95 dzeniem zł, DWH telefon 29-52. - 


codziennie od godz.| przyjmuje od 12—2 | mems z HE 
A: 2—7 wiecz. i od 5—7 wiecz. ' PAMNEDAREBCE | S REMA 


R > W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie.—Zamiejscowa 5 zł. 5 ZWYCZAJNE: 8 gr. za włersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt)» W TEKŚCIE: 
i | reniumerata: miesięcznie —Zagranicą 7 złotych miesięcznie— Ogłoszenia $ 40 groszy ża wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe | zaślubin, po 


Odnoszenie do domów 40 groszy; EE tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc- Zagr. a 100 proc- drożej. Za terminowy druk 


t 


Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska, 8. Godziny przyłęć redakcji 6—7 „ ogłoszeń administr, nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr. Najmu. 50 gr» 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 26-14 .~ po poł. Rękopisów niezamówio- 
Telefon administracji 22.14 == — — — '_. mych mle zwraca się, = = — = Ogtószenta kolorowe (minimalna wielkość Ćwierć strony) 160 procent rote 
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